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Czas odnowić prenom erafg!
„ W A P K » B "

wychodzić będzie od 1 g r u d n i a

w  p o d w ó jn e j  o b ję t o ś c i
(8 stron codziennie)

b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n y .

„N aprzód*

kosztuje I r m iesięcznie 
z  przesyłką.

W  s t r a c h u .
K raków , 28 listopada.

O krzyk  stracha przed czystością w yb o ­
rów  w yd a ł z  sieb ie organ p. Loew ensteina. 
W  przeddzień  głosow an ia  drohobyck iego 
b ryznę ła  „G azeta  w ieczorna* artykułem  
zatytu łow anym  „K ru cya te  sępów *. Jestto 
artyku ł znam ienny dla po lityk i k lik  rzą­
dzących G a licyą : w ypow iada  on ich ca ły  
lęk  przed m ożliw ością zawalen ia się gm a­
chu korupcyi i szw indlu w yborczego , k tó ­
r y  stanow i ostoję ich rządów .

Oburza się „G azeta  w ieczorna*, jak  śm ieli 
socyaliści postaw ić w  D rohobyczu  kandy 
data, jak  śm ieli apelow ać do w yborców , 
b y  glosow aniem  swem  odpow iedzieli, na 
pytan ie, czy  godzą  się na to, b y  po ich 
trupach szło się do mandatu, b y  posła dro­
hobyck iego  rob ił oszust w yborczy , na któ­
rego  rękach jeszcze n ie zaschła k rew !

B y ły  trapy, no i co w  tem  tak nadzw y­
cza jnego ? —  pyta  cyn iczn ie organ  p. Loe- 
wensteina i obrzuca socya listów  obelgam i 
w  rodzaju  „sęp ów * i „szaka li* za  to, że  
w zyw a ją  ludność D rohobycza, b y  jedyną  
bronią, jaką posiada : kartką w yborczą, 
oba liła  potęgę Feuersteina, rob iącego w y ­
b o ry  szw indlem , przekupstwem , gw a łtem  
i  strzałam i karabinowym i.

W  jednym  i tym  sam ym  artyku le za ­
rzuca organ  p. Loew ensteina socyalistom , 
że  łączą się w  Drohobyczu z  syonistam i i 
ż e  w  tym że D rohobyczu  upraw iają ag ita ­
c j ę  antysem icką „za  katolik iem  Hausne- 
rem  przeciw  żyd ow i Loew enste inow i*. Za­
pew ne syon istów  zjednali sobie socyaliści 
antysem ityzm em , a antysem itów  sojuszem 
z  syonistam i... Są to brednie, z  którem i 
rozpraw iać się n ie będziem y.

A le  je że li organ  pp. Loew ensteina i 
Feuersteina ośm iela się tw ierdzić, że „ te ­
raz z a p e w n e  p rzyw oła ją  socyaliści w  
D rohobyczu  teror do pom ocy* —  to taka 
ucieczka złodzieja  w oła jącego  „łapać z ło ­
dzieja  !“ przekracza m iarę zw yk łe j bezczel­
ności. T ra p y  drohobyek ie to  nie żadne

„zapew ne*, a le fak t dokonany, po k tórym  
n ikt n ie m oże być  w  w ątp liwości, k to w  
Drohobyczu  w a lczy  terorem .

„T ero rem * nazyw a organ  p. Loew enste i­
na przestrzegan ie czystości w yborów . —- 
„N iechże sobie p. Daszyński et consortes 
ściśle kontrolu ją legalność aktu w yborcze­
g o *  —  pisze ze złością  „G azeta  w ieczorna* 
i grozi, że  na ten „te ro r* socyalistów  znaj­
dzie się represya.

C a ły  ten artykuł —  ob liczony na za ­
straszenie socya listów  —  jest św iadectwem  
w łasnego  strachu Feuersteinow ców .

D ziś odbyw a ją  się w yb o ry  w  D roh oby­
czu. N ie  w iem y, jak  wypadną. M oże je ­
szcze raz zw yc ięży  korupeya. A le  ju ż  sam 
strach k lik i korupcyjnej dowodzi, ja k  ko­
n ieczną była  kandydatura socyalistyczną 
w  D rohobyczu  celem  rozpoczęcia pracy 
oczyszczen ia  tej stajni Augiasza.

P rz e d o s ta tn i a k t  tra g e d y i  
c h e łm s k ie j.

Oderwaniu od Królestwa Polskiego szmato 
ziemi o blisko 800.000 mieszkańców nie już 
nie zapobiegnie. „N ow y kurs* Kokowcewa, 
w  który tak w ierzyli nasi ugodowcy rozmai 
tego gatunku, i w  sprawie Chełmszczyzny 
zawiódł tak sarno, jak we wszystkich innych 
sprawach. Polityka bezwzględnego duszenia 
wszystkich żyw iołów  Eierosyjakiełs i niepra 
wosławnych jest wytyczną rozwoju Rosyi 
„konstytucyjnej* i nieszczęsny lud Podlasia 
i Chełmszczyzny pójdzie na pierwszy ogień 
w tym boju, jaki stacza nacjonalizm  rosyjski 
s rdzenną ludnością „kresów* caratu. Olbrzy 
mia większość Dumy z entuzjazmem uchwali 
rozszerzony przez siebie wniosek rządowy, 
Rada psństwa go zatwierdzi, ponieważ zaś 
car jeat osobiście stanowczym zwolennikiem 
oderwania Chełmszczyzny, przeto nie moi© 
być wątpliwości, źe gwałt ten stanie się fa 
klem dokonanym w  ciągu najbliższych ty 
godni.

Około pół miliona ludności polskiej stanie 
się objęli tem najstraszniejszych eksperymen 
tów rusyfśkatcrskicfa. Nawet t® drobne ulgi, 
jakie dla polskości wywalczyła rewolucya 
1904 — 1905 r. i jakich rząd carski jegzeie 
nie odebrał, znikną w  Chełmszesyźdie. Ba, 
nawet te mikroskopijne odstępstwa od syste 
mu Murawiewa, jakie istnieją na Litw ie i 
Oaraini© od ? 1905 są ideałem niedośeignio 
nym dla Polaków Ch Jmssczyzny. Polskość 
jej ma być wytępiona doszczętnie, ponieważ 
zaś katolicyzm utożsamia się tam z polsko­
ścią, przeto i katolicyzm ludności Chełm 
szczyzny ma uledz zrusyfikowaniu przez sto 
pniowe zrosyjszczecie kościoła. Taki cel sta 
wia sobie nacyonaiizm rosyjski.

Cny cel ten zostanie osiągnięty, rzecz to 
bardzo wątpliwa. A  dzieje kilkudziesięciu lat 
prześladowania „opornych* pozwalałyby ra

czej przypuszczać, ź® i najświeższy atak ro  
syfikatorski zostanie odparty przez bohater 
ski opór masy Indowej. N ie wolno jednak 
społeczeństwu polskiemu rzucać na pastwę 
strasznych katuszy tych chłopów zaciętych, 
pocieszając się, że przetrwają oni i gubernię 
chełmską, jak przetrwali 30 leeie nawracania 
„opornych* i źe  R osja  carska nie jest w ie­
czną. Ogół polski powinien przyjść z porno 
eą ludności Chełmszczyzny, pomoc ta zsś po 
winna zostać uznana za obowiązek narado 
wy, od którego nikomu nie wolno się uchylić

Oczywiście, z pomocą ludności chełmskiej 
muszą pospieszyć przedewszystkiem Polacy 
z zaboru rosyjskiego. Niepodobieństwem bo 
wiem będzie dla sfory Eulogiussów zbudo 
wanie tak wysokiego muru pomiędzy nową 
gubernią a Królestwem Polakiem, aby go nie 
można było przesadzi# lub podkopać. Al© i 
Galicya może uczynić bardzo dużo dla Chełm 
szczyzny, która wszak południowym swym 
krańcem przylega do naszej dzielnicy. Stąd 
powinno iść wgłąb Chełmszczyzny wszystko 
to, caego od nas ten kraj nieszczęsny będzie 
wymagał. A  więc przedewszystkiem wolae, 
nieskrępowane cenzurą carską, słowo pocie­
chy i otuchy w  walce z  wrogiem.

Następni© pomoc materyslna, podtrzyma 
jąca jego siły w  walce z najeźdźcą. Wreszcie 
pewność, że ofiary tej walki, ścigane przez 
władze cywilne i duchowne rosyjskie, snsjdą 
w  Galicyi prsy tutek i opiekę w  razie po­
trzeby. W  walce s rusyfikacją Chełmszczyzny 
Galicya powinna się stać taką samą pedłtawą 
operacyjną, jaką carat chce uczynić z Chełm 
szczyzny dla sprawy anehsyi wsehodaiej Ga 
lieyi.

Nie miejsc© to mówić o szczegółach tej 
akcyi, ale nie należy sądzić, źe mogą ją pro 
wadzić tylko żyw ioły klerykaino nacyonali 
styczne, ponieważ ta chodzi głównie o obronę 
religii i narodowości. Przeciwnie i dla ży  
wiołów socjalistycznych znajdzie się bardzo 
szerokie pole działania. I  naszem sadan eaa 
jest właśnie wyzyskanie sprawy Chełmszczy 
zoy dla walki rewolucyjnej, dla walki o ni© 
podległość całego ludu pracującego, przede 
wszystkiem ssś dla walki z caratem.

Niech pod wpływem gwałtów, dokonywa­
nych na ludność' Chełmszczyzny, każdy robo 
tnik i chłop w Galicyi i na Śląsku przejmie 
się do głębi nienawiścią do caratu jako do naj 
większego, najbezwzględniejszego wroga swe 
go i całego narodu polskiego, & spełnimy już 
znaczną część naszego zadania.

Mowa Greya o marokkańskich 
zachciankach Niemiec.

Dziś, gdy konflikt angielsko niemiecki z  po­
wodu sprawy marokkańskiej został zażegna 
ny, gdy okręt niemiecki „Berlin* opuszcza 
wreszcie Agadir, ponieważ rząd niemiecki już 
jeat obecnie „przekonany*, i i  nic nie zagra­

ża mieszkającym tara Niemcom —  mowa 
Greya w  parlamencie angielskim, poświęcona 
akcyi marokkańskiej, przybrać mogła bledsze, 
pastelowe barwy...

Zwłaszcza, i e  była to mowa strony z w y ­
c i ę s k i e j  w  danym konflikcie; mowa, nie 
potrzebująca uwzględniać rozdrażnienia ja­
kiegoś odłamu opinii —  w  związku z  dy­
plomatyczną porażką.

Odbijała ona od zdenerwowania berlińskie­
go —  spokojem, płynącym z poczucia siły.

Jak obyty w  swym fachu feehtmistrz, 
zlekka dotknął na czele Grey niewłaściwość, 
popełnioną przez Kiderlen W i  ihtera, że wbrew 
zwyczajow i dyplomatycznemu dal on ciw iad- 
czenia (w  komisyi parlamentarnej) bez poro­
zumienia się „z e  stroną przeciwną*.

A le tę niedelikatność gotów  mu p. Grey 
wybaczyć, zw ażyw szy „na sytuacyę, która 
się wytworzyła w  Niemczeeh*... To przytyk, 
rozumie się, do bezsilnej złości, która opa­
nowała szowinistów niemieckich.

Skoro p. Kiderlen W a :hter —  bez porozu­
mienia się „z® stroną przeciwną* —  odsło­
nił różne momenty akcyi dyplomt tycznej, 
zwolnił Greya tem samem też od dyskusji 
i ergo Grey „uzupełnia* tamto oświadcze­
nie...

Dal tedy obraz polityki niemieckiej, która 
poczynała sobie buńczucznie, dopóki sądziła, 
iż Anglia nie uczyni z  Marokka kwestyi 
pierwszorzędnej; ambasador niemiecki na za­
pytania angielskie zw lekał z odpowiedziami... 
A ż wreszcie na szalę padła mowa Lloyd 
George’a... Rząd niemiecki oświadczył przez 
s siego ambasadora, że po tej mowie „nie 
licuje z  jego godnością dawanie jakichkol­
wiek wyjzśaień w  sprawie Agadirn* —  na 
co otrzymał replikę, źe „takie oświadczenie 
nie da się pogodzić z godność ą A ag lii i w y ­
klucza danie wyjaśnień co do mowy George’ # *.

A le  już w  parę dni „godność* niemiecka 
ustąpiła pierwszeństwa „godności* angielskiej 
i ambasador niemiecki zawiadomił Greya, że 
zamiary Niemiec są ożyw ione „przyjaznym  
duchem* dla Francyi i Anglii.

Grey wyraził wówczas nadzieję, że takie 
oświadczenie (wyglądające w  drażliwej sy­
tuacyi, jak pokojowe u g i ę c i e  s i ę )  mogłoby 
służyć za n o w y  p u n k t  w y j ś c i a  i wo­
bec tego można zapomnieć o różnych za­
szłych w  toku drażliwościach.

Te wyjaśnienia, dane obecnie, zakończył 
Grey zapewnieniem, iż życzeniem Anglii jest 
życie z Niemcami na stopie przyjacielskiej i 
równej; zwłaszcza źe Aoglia niema potrzeby 
Kiariyć o terytoryalnem rozszerzeniu w 
A fryce; słowa te na temat własnej powścią­
gliwości Anglii mają zapewne osłodzić Niem­
com gorzką pigułkę, iż ich w ielko-afrykań­
skie marzenia zostały przez Anglię powścią­
gnięte.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

„ L e g i o n " .

(Dokończenie).

Jak w  „N ocy listopadowej* posągi bogów 
starożytny< h w  cgrodsie łazienkowskim ożyły 
i wmieszały się w  w ir ludzi i zdarzeń, jak 
w  „Akropoli®* oży ły  posągi i gobeliny w  ka 
tedrze na Wawelu, a Skamander zlał się z 
Wisłą, Kraków *  Troją, — tak w  „Legionie* 
na Forum rzymtkiem, wśród sterczących zwa 
lisk, pomników starożytnej Rumy, ożyła prse 
sztość z przed 19 w ieków i stopiła się w  je 
den obraz z wypadkami stanowiącymi temat 
dramatu. W idział Wyspiański w  Paryżu na 
kolumnie Yenćdme posąg Napoleona w stroju 
rzymskim, wyobrażonego jako Cesara z wień 
cena laurowym na skroniach. I oto na Forum 
Romanom wjeżdża na tryumfalnym rydwanie 
Cezar z obliczem Napoleona. Mickiewicz, bió 
ry  w  poprzedniej scenie był Chrystusem, te 
raz zmienia się w  Brutusa. Opowiadał mu 
Rapsod legionista, Homer epopei napolecń 
skiej, o tem, jak ów  Cezar „jakoby żórawne 
klucze wiódł Polaków, gnał Polaków coraz 
dalej polskich szlaków*, jak ich uwodził i 
okłamywał. Jawi się przed oczyma Mickie 
wicza obraz Cezara zdradzającego republikę, 
■ięgającego po dyadem, po koronę. Kult Na 
poleona, niewygasły w  sercach Polaków, to 
w yraz dążności do odbudowania Polski zbrój

ną ręką. M ickiewicz, dawniej wielbiciel Na 
pt leona, szerzyciel kultu napoleońskiego, te 
raz mistyk, przeciwnik ziemskich działań, po 
stetnawia zniszczyć ten ideał, który sam da 
wniej wyznawał, a który mu się teraz w y­
daje szkodliwym Dokonywa się to w  nsstę 
pującej w iz y i: Gdy Cezar Napoleon pojawia 
się na Forum Romanom, gdy wokoło tłumy 
wołają: „Republika nas woła do czynu 1 Wol 
ność ludów święta zagrożona! Cesar zdradą 
sięga po koronę!*, gdy w  Mickiewiczu doj 
rzewa myśl, że nie idea napoleońska, nie 
ziemska woja® Indów o wolność, lecz Roma 
chrześcijańska, lecz ' mistyczna idea odrodzę 
nia duchowego będzie zbaw icidką ludzkości 
gdy Krasiński podszeptuje mu, że „przez Pol 
skę Rzym będzie zbawień*, gdy Kassius weka 
suje mu Wolność w  postaci kobiety, powro 
sami skrępowanej i przywiązanej do kół ry 
dwaau Cezara, —  wówczas Brutoe-Mickiewies 
zabija Cesara i rozcina w ięzy Wolności. Aie 
Wolność oswobodzona z pęt zawiodła nadzieje 
Mickiewicza. Nie taką sobie mistyk Wolność 
wyobrażał; myślał o Wolności nieziemskiej, 
duchowej, a tymczasem Wolność, którą roz­
pętał, wskoczyła na rydwan, popędziła w 
świat, niecąc walki, przelewając krew, ros 
pałając łuny pożarów, poprzez trapy i gruzy 
dąiąc do tryumfu. P rzy osamotnionym Mi 
ckiewiczu zjawia się znowu Krasiński i po 
cieszą go, i ę  Polska, której zw łoki właśnie 
obok przenosi orszak żałobny, żyje  nieśmier 
toina nie na ziemi, ale na niebie.

Skąd taka koncepcja Mickiewicza, zgoła 
sprzeczna z  prawdą historyczną, powstała 
w wyobraźni Wyspiańskiego? Mickiewicz — 
wódz legionu, nie był mistykiem, legion jego 
nie był wcale mistyesnem, lecz zupełnie real 
nem przedsięwzięciem. Ani Pius IX  Mickie­
wicza od ziemskich celów nie odwiódł, an: 
M ckiewiez nie prse®ts! kiedykolwiek być wy 
znawcą „idsi napoleońskiej*, idei świętej woj 
ny o oswobodzenie ludów, ani nigdy nie sa 
dawaloiał się zbawieniem Polski w  niebie 
lecz zawsze dążył do odbudowania jej na 
ziemi. Wyspiański, który w  wyobraźni swo 
jej przenosi czasy zamierzchłej przeszłości 
w teraźniejszość, w  „Legion ie* traasponował 
dzień dzisiejszy na przesz! ść. Dzisiaj roman 
tyzm deklamujący od święta na uroczysto- 
ś iach patryc tycznych o „orłach, kosach, ssa 
nlacb, goiła* h*, a w  dni powszednie nurza 
iący się w  sserwilizmi© „bez zastrzeżeń*, ten 
fałszywy romantyzm dzisiejszy, strojący się 
w pawie pióra wielkich ideałów Mickiewicza, 
z którymi nie ma nic wspólnego, zwracający 
oczy społeczeństwa ka przeszłości, ku gro­
bom, aby je odwrócić od nędzy i upadku 
moralnego dzisiejszej polityki polskiej, —  to 
rzeczywiście „lalki, szopka, podłe maski, far 
bowany fałsz, obrazki*, które Wyspiański tak 
słusznie sebiostał w  „W eselu*, to rzeczy wi 
ście ów  upiór zabagaiający nam życie, któ 
rego Wyspiański wypędzał w  „W yzw olen iu *: 
„Poesyo precz, jesteś tyranem 1* Konrad woła 
w  „W yzw o len iu *:

Krzyż zdepcę, Chrystusa godło, 
gdy męką naród uwiodło.
Dla mnie żywota prawo.

Albowiem dziś tylko w  poezyi deklamuje 
się, że „jeszcze nie zginęła*, a gdy prze­
brzmią ostatnie słowa deklamacyi —  rola 
skończona.
Rola — rola skończona? Wasz umysł tak dzieli 
myśli na rolę i nicość powszednią, 
ie  skoro rolę wypowiecie gładko, 
deski sceniczne z pod stóp wam uciekną 
i rola najpiękniejsza staje się wam brednią. 
Nędzarze!

Tak gromi Wyspiański w  „W yzw olen iu* 
dzisiejszy fra ies patryetyesny, nie obow ią­
zujący do niczego w życiu realuem.

A le w  owych czas ich, kiedy kwitła nasza 
wielka poezya romantyczna, rządziła ona du­
szami naprawdę. Kiedy Mickiewicz tworzył 
legion we Włoszech, kiedy redagował „Try- 
bunę ludów*, kiedy Towarzystwo Damokra- 
tyezne pracowało nad przygotowaniem po­
wstania, wówesas to, co żyło  w  poezyi ro­
mantycznej, żyło także w  czyn ie; nie było 
rozdziału między ideałem, a praktyką; rola 
nie kończyła się w  poezyi i nie stawała się 
w  życiu brednią. Idea odbudowania Polski 
aie była wówczas frazesem, próchnem, lecz 
żywą wiarą, sprężyną działania.

Wyspiański, chociaż ukochał tę romanty­
czną przeszłość catem sercem, jednak opa­
trywał w  niej źródło tej dzisiejszej „ s z o p k i  ,  

którą tak zwalczał. I  dlatego t r a n t p o n o w a l  

na ową epokę dzisiejszy swój ból i ia l.
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W o jn a  w ło s k o - tu r e c k a .
B lo k a d a  D a rd a n e ló w .

Konstantynopol M inistrowi© w o jn y  i m a­
rynarki w yjecha li do Dardanel. Ma się 
tam odbyć inspekcys, połączona z  ćw icze­
niam i w  strzelaniu z  dział. Obaj m inistro­
w ie  pozostaną podobno dość długo w  Dar- 
danelach.

Berlin, Z  Konstantynopola donoszą: P o r­
ta  poinform owała ambasadorów, że w  Dar- 
danelach zmuszona jest kłaść m in y ; od­
powiedzialne ść za  tp spada na W łochy .

Konstantynopol D ia utrzym ania porządku 
w obec akcyi W łoch  postanowił rząd w ysłać 
15 polieyantów  i k ilka  kom isarzy do Dar- 
damelów.

W a l k i  w  T r i p o l i s i e .

Rzym. N aczelny kom endant C a n e ła  brał 
udział w e  w czora jsze] walce. W ie lu  Tu r­
ków  dostało się do n iew oli.

Konstantynopol. M inisterstwo w o jn y  o trzy ­
m ało depeszę od E nver beja z  doniesie 
niem, że  W łos i w  ostatnich i4  dniach stra­
cili przeszło  200 ludzi.

Konstantynopol. Postaw ien i przed sądem 
w ojennym  lekarze wojskow i, k tórzy  z T r i­
polisu p rzyby li tu przez W łochy , zostali 
w ypuszczen i na wolność. O ficerow ie, k tó­
rzy  po wybuchu w ojny opuścili Tripolis, 
pozostali w  w ięzien iu .

S p ra w o z d a w c y  w o je n n i w  T r ip o l is ie .
Frankfurt. „Frankf. Z tg " donosi, że  je j 

sprawozdawca opuścił T ripo lis  z powodu, 
że  n ie czuł się tam pewnym . W ładze w ło ­
sk ie wszystkich  n iew łoskich sprawozdaw ­
ców  w  okropny sposób szykanow ały, nie 
pozw a la ły  im  praw ie w ychodzić z  domu, 
a ko ledzy  w łoscy  zagraża li im  ciągle ob i­
ciem . W skutek tego  musiał porzucić nie- 
bezp iecznę służbę.

Z parlamentu.
K o m is y a  b u d że to w a

Wiedeń, 28 1 sYp łda . 
ukończyła  w czora j generalną dyskusyę. 
P ose ł tow . D i a m a n d  om aw iał p laa fin an  
sow y  rządu, k tóry  niczem  się n ie różni od 
planu Bilińskiego, prócz tej zm iany, że 
bezpośredn ie podatki idą przodem . Pośre­
dnie a specyaln ie podatek sp irytusow y bę­
dą m usiały czekać na podw yższen ie, gd yż  
n i e m a  ż a d n e j  k o n i e c z n o ś c i  d o k o ­
n y w a ć  s a n a c y i  f i n a n s ó w  k r a j o ­
w y c h .  Jeżeli rząd w ykona  uchwałę ko­
m isyi drożyźn ianej t odbierze 30 m ilionów  
subwencyi spirytusowej posiadaczom  w ie l­
k ie j w łasności i przekaże ją krajom , to sa- 
naeya w  w iększej części będzie dokonaną; 
póki jednak s e j m y  s ą  r e p r e z e n t a -  
c y ą  k u r y a l n ą ,  parlam ent będzie  się 
nadarem nie za jm ow ał sanacyą finansów  
krajow ych .

M ów ca om aw iał kw estyę szkolnictwa i 
k leryka lizacyę w yższych  szkół, przytacza­
jąc  jako  przyk ład  prześladow anie lw ow ­
sk iego profesora g im n az ja ln ego  Janika i 
o f i c j a l n ą  r e p r e z e n t a c j ę  k r a k o w ­
s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  n a  k o n g r e ­
s i e  k l e r y k a l n y e h  s t o w a r z y s z e ń .  
D alej om aw ia! spraw y ko le jow e, dom aga­
jąc  się zaprowadzenia w agonów  III. k lasy

przy  pospiesznym  pociągu dziennym  na 
szlaku W iedeń -Lw ów  i napowrót. P o  wy- 
ezerpującem  przedstaw ieniu  zaniedbań w  
k w e s t y i  e m i g r a c y j n e j  przez rząd 
austryacki, om aw iał s y tu a c ję  p o l s k i c h  
e m i g r a n t ó w  w  N i e m c z e c h  i w y  
dalaoia  robotn ików  austryackich, tam że 
zajętych.

Dziś rozpocznie kom isya dyskusyę szcze­
gó łow ą.

** *

Izba posłów.

Wiedt.fi, 28 listopada.

R ząd p rzed łoży  dziś Izb ie  posłów  pro­
jek t ustaw y w  spraw ie przyłączen ia  depar­
tamentu bndow y d róg w odnych  do mini 
sterstwa robót publicznych i przeniesienia 
kom petencyi w  sprawach rękodzie ln iczych  
i  nauki p rzem ysłow ej.

Przystąpiono do przedłożen ia  o  p row i­
zorycznym  regulam inie. P o  przem ow ie re­
feren ta S t e i n  w e  n d e r  a zabrał g łos  po  
se ł R  u d z  y  n o w  s k i.

P rp ||js l spotsozny.
Zgromadzenia handlowców krakowskich.

W  u b ieg ły  piątek o godzin ie 8 w ieczorem  
odbyło  się m asowe zgrom adzen ie handlow ­
ców, należących  do krakowskiej g ru py  
centralnego zw iązku  handlow ców  w  A u ­
stryi. R e ferow a ł przew odn iczący organ iza­
cy i państwow ej K a ro l P ick  z  W iedn ia, 
k tó ry  w śród napiętej uw agi i c iąg le po­
w tarzających  się ok lasków  ze  strony zg ro ­
m adzonych om aw iał aktualne kw estye, 
tyczące się handlow ców  austryackich, —  
W  swem  l^/a-godzinnem przem ówieniu  pod­
dał m ówca ostrej k ry tyce  n iekorzystne 
warunki, w śród których  pracują obecnie 
handlow cy w  A u stry i w  ogólności, a w  
G alicyi w  szczególności. M im o obow iązu­
jące j, z  tak w ielk im  trudem w yw alczonej 
u s t a w y  o z a m y k a n i u  s k l e p ó w  o 
g o d z .  8 w i e c z o r e m ,  kupcy nasi, ośm ie­
len i zupełnem  tolerow an iem  z© strony od 
nośnych w ładz, przetrzym ują regu larn ie 
handlow ców  w ieczoram i po godz. 8, unie­
m ożliw iając im  tem  samem lepszy rozw ój 
fizyc zn y  i u m ys ło w y ; dalej m im o ustawy 
nie udzielają kupcy handlowcom  urlopów, 
choćby krótkotrw ałych , zm uszają personal 
swój do pracy w  lokalach sk lepow ych  i 
b iurow ych , m ehygien icznych  i ru jnujących 
zdrow ie, n ie chcą podw yższyć handlowcom  
pensyi m im o szalejącej dziś, a tak dotkli­
wej d rożyzny, a g d y  handlow iec choruje 
lub zaczyna się starzeć, w ypow iada ją  mu 
bez cerem onii posadę.

Następnie k ry tyk ow a ł m ówca nadzw y­
czaj n iekorzystną dla handlow ców  ustawę 
o ubezpieczeniu społecznem  i zaznaczył, 
że  udało się ju ż zw iązkow i naszemu ura­
tow ać od n iej tysiące handlowców .

P o  przem ówieniach końcow ych  kilku z 
obecnych  uchwalono jednogłośn ie w ysłać 
z łona stowarzyszen ia deputacyę do pre­
zydenta  m iasta p. dra Lea, celem  przed­
staw ienia mu, iż  odnośne w ładze n ie w y ­
stępują energiczn ie przeciw  kupcom, gw a ł­
cącym  ustawę o  zam ykan ia  sk lepów  o  go ­
dzin ie 8 w ieczorem , i prosić go  o odpow ie­
dnie zarządzen ie w  tym  kierunku.

Robotnicy z magazynów wojskowych w Kra
kow ie  odbyli 26 b. m. w  sali m iejskiej K a ­
sy chorych zgrom adzenie imponujące licz­
bą i pow agą Om aw iali regulam in, jak i na­
rzuca im  zarząd m agazynów , żądając, b y  
robotn icy go  podpisali. Zaw iera  on  jednak 
ty le  punktów niejasnych, a przeważn ie 
skierowanych przeciw  robotnikom , tak, że 
s łużyłby ty lko  za uspraw ied liw ien ie szykan 
ze  strony urzędników . Zgrom adzeni uchwa­
lili liczne poprawki, k tóre zarząd organ i­
zacy i ma opracować i przedłożyć zaw ia ­
dowcom  m agazynów .

K R O N I K A .
Kraków, 28 listopada. 

K t o w im f  k r a h o w a M e .

Sprawki dwóch wybitnych adwokatów, o  i
pewnego czasu giośaą jest w kołach prawni 
azych Krakowa sprawa, w  którą wmieszani 
są dwaj znani adwokaci dr Gertler i Łap 
kowski. P ierwszy jako kurator małoletnich 
KWileckich s Poznańskiego, a drugi jako za 
stępca prawny rodziny W. z  Tarnowskiego 
(Dęblin i Jasienica) prowadzili powierzone so­
bie interesy w  ten sposób, że brali na pra­
wo i lewo „porękawiczne*, idąca w  dzie 
siątki tysięcy koron. M iędzy innemi przy 
sprzedaży 550 morgów grunta wym ówili so­
bie „honoraryum" 40 000 K, zrobili na szkodę 
swych klientów interes z dzierżawcą, za który 
mieli dostać 4000 K, przy sprzedaży gran 
tów pewnej firmie zażądali dla siebie 12.000 K, 
a gdy nabywcy nie chcieli dać, robili im 
trudności przy podpisania kontraktn.

Gdy sprawki te doszły do wiadomości W. 
i sądu, odebrano drowi Gertlerowl i  Łspkow 
skiemu pełnomocnictwo i kuratelę, a nowy 
zastępca prawny państwa W,, p. dr Skąpski 
zawarł s nimi ugodę, którą zobowiązali się 
zwrócić pokrzywdzonym 44 000 K do 1 sty 
cznia (4000 K już dali) i zrzekli się swego 
honoraryum w kwocie 36 000 K,

Sprawą, jak nas informują, zainteresowała 
się Dba adwokacka, w  której dr Gertler jest 
zastępcą prokuratora. O ile słychać, także 
liczne (stowarzyszenia, w  których dr Gertler 
gra wybitną rolę, zainteresowały się tą 
sprawą.

Wybory do Izby handlowej odbędą się w  
dniu 14 grudnia dia sekcyi handlowej, a 15 
grudnia w sekcji przemysłowej.

Konkurs Im. F. MorzycklsJ. Termin nadsy
tania prac został przedłużony do 30 marca 
1912 r. Przypominamy, że konkurs ten ogło 
ssony został przez Uniwersytet Ludowy im. 
A. Mickiewicza w  Krakowi© na odczyt po­
pularny lub program wykładów dla miejsco­
wości nietkniętej jeszcze działalnością oświa 
tową. Nagrody 50 i 30 K. Prace nagrodzone 
zostają własnością autora. Oceną zajmie się 
komisya wykładowa Uniwersytetu Ludowego 
(8s«wska 16 I  p. w  Krakowie).

Uniwersytet ludowy.. W ykład p. Weychert- 
Szymanows&iej o „Legion ie", wygłoszony po 
raz drugi w  poniedziałek 27 b. m. w  lokalu 
Uaiwersytetu ludowego, zgromadził tak liczne 
tłumy słuchaczy, ze zarząd był zniewolony 
prosić prelegentkę o powtórzenie wykładu 
po raz trzeci we wtorek o godz. 8 wieczór.

Ro zszsrzsnls tram w aju. Komisya tramwa­
jowa obradowała wczoraj nad przemianą o- 
becnego toru na tor normalny, oraz nad roz-
szerzeniem sieci tramwajowej.

Komisya budżetowa na wczorajszem posie­
dzeniu wybrała referentami działu I  radcę 
Ponikłę, II Baringera, V II Judkiewicza, V III 
Mikuckiego, IX  Pareńskiego, X III i X IV  Krze- 
tuskiego.

Zabicia w stanie sonnym. Rozprawa przed 
przysięgłymi przeciw Janowi K u l a s o w i  
o zbrodnię morderstwa skończyła się uwol­
nieniem oskarżonego od zbrodni morderstwa, 
a zasądzeniem za zabójstwo na 21/a roku 
ciężkiego więzienia. P rzy rozprawie chodziło
0 stwierdzenie tłómacsenia się Kulasa, że w  
s t a n i e  s e n n o ś c i  ciął cztery razy ostrzem 
siekiery w  głowę Michała Machała i zabił go 
na miejscu. Kulas twierdził, że z twardego 
snu, strasznymi jakimiś m am i przerywanego, 
zbudził go krzyk żony „ratunku*. W ybiegł 
wtedy z  łóżka w  bieliżnie, chwycił siekierę
1 nie widząc ani żony, ani nikogo innego, 
ciął, jak mu się zdaje (tego już nie pamięta), 
w  powietrze cztery razy siekierą, poczem 
wrócił do łóżka i usnął. Na drugi dzień do­
wiedział się, że zabił człowieka i dlatego sam 
się zgłosił do sędziego śledczego. Kulas nie 
twierdzi wcale, by użył przeciw napastni­
kowi obrony koniecznej i by się uważał za 
napadniętego; twierdzi, że  działał zupełnie 
nieświadomie, bo był „rozespany*.

Rozprawa wykazała, że żona Kulasa n i  e 
w o ł a ł a  r a t u n k u  i że n ieb y ła  napadnięta 
i że tylko sprzeczała się z Machałem. Osy 
odgłosy tej sprzeczki doszły do śpiącego i 
skojarzyły się z jego marzeniami cennemi, 
wskutek czego słyszał we śnie wołanie „ra ­
tunku*, czy dalej można przypisać oskarżo­
nemu z a m i a r  m o r d e r c z y ,  to wszystko 
było przedmiotem orzeczenia znawców prof. 
W a c h h o l z a  i J a n k o w s k i e g o .  Znawcy 
erzekli, źe z  kierunku i położenia kroków 
wynika, iż  oskarżony d z i a ł a ł  w  z a m i a ­
r z e  m o r d e r c z y m  i wykluczyli znawcy 
senność, gdyż oskarżony pamiętał, co było 
przed i po zajściu, a tylko samo zajście rze­
komo uszło jego pam ięci; dalej oskarżony, 
zdaniem znawców, • działał celowo, wyszedł 
z łóżka, otworzył kilka drzwi, wyszedł przed 
dom co wszystko, wobec tego, że nie jest 
lunatykiem ani degeneratem, dowodzi zupeł­
nej świadomości.

Znawcy opowiadają ciekawe wypadki o sen­
ności.

Inżynier pewien zabił z rewolweru ojca, 
który go zbudził. Było to skutkiem przerwa­
nego marzenia sennego, w  którem ten inży­
nier bronił się przed napadem. Matka w y­
rzuciła po zbudzeniu się z  twardego snu swe 
najukochańsze dziecko z  4 piętra ; okazało 
się, źe miała marzenie senne e ogniu i zda­
wało się jej, że ratuje dziecko z  płomieni i 
wrzuca do płachty ratunkowej.

M iędzy obrońcą drem H e s k i m  a znaw­
cami rozwinęła się ciekawa polemika o snach 
i o działaniach w senności, przyczem obrońca 
akcentował w idoczny brak zamiaru morder­
czego u oskarżonego, któremu cała wieś naj­
lepsze wystawiła świadectwo (ksiądz i wójt 
umyślnie przyjechali na rozprawę, aby oskar­
żonego „pochwalić").

Na wniosek obrony trybunał przedłożył 
przysięgłym pytanie dodatkowe, e s y  o s k a r ­
ż o n y  w s k u t e k  s e n n o ś c i  d z i a ł a ł

1 skonstruował sobie w  wyobraźni Micbie 
w icza „n ie z  tego świata*, romantyzm mi 
styczny, w iodący do zagłady i skazany na 
zagładę. Dlatego to z Mickiewicza, twórcy legu 
historycznej, realnej, która biła się na polach 
lombardzkich I pod komendą Garibaldego 
broniła republiki rzymskiej przed papieżem, 
zrobił w  swym dramacie messyanistycznego 
mistyka, pragnącego nie walki, lecz apostol­
stwa, zmartwychwstania nie wolności na zie 
mi, lecz dusz w  niebie.

Może jednak to nasze tłómaczenie „L e  
gionu*, ściśle trzymające się zdarzeń i słów 
dramatu w  zestawieniu z resztą twórczość 
Wyspiańskiego, jest mylne. Nie upieramy się 
przy niem. Być może, że w  „Legion ie* chciał 
Wyspiański nsymbolisować tragiczny los na 
szej sprawy narodowej: Idea odzyskania nie 
podległcści wymaga zupełnego poświęcenia, 
tak wielkiego, jak fanatyzm pierwszych ebrse 
ścijan, całopalnej o fiary ze swych wszyst 
kich innych interesów, pancernej odporności 
na wszelki lęk i wszelką pokusę. Do takie) 
w yżyny wzbiły się duchy wybrane, jak Mi 
cbiewiez, ale nie zdołał się wzbić naród. Na 
tem, polegała tragedya nascych ruchów wol 
ilościowych. Skcńczyły się klęską. Idea nie 
podległości uległa zagładzie na długie lata. 
A le idea jest nieśmiertelna i odrodzi się kie 
dyś w  nowych pokoleniach.

W idzim y tedy Mickiewicza w  X I scenie 
„Legionu*, wyprowadzającego swych dwu 
nastu legionistów z Rzymu. W  strojach piel 
grzymich, jakoby Chrystus z dwunastu apo 
stołami, idą przez Via Appia. Mickiewicz za 
przysięga ich, że wytrwają przy jego idei 
messyanicsnej, prorokując im :

Jeruzalem żywa wstanie!

A  Wiara wasza zostanie.
Na tem zakończy się dramat w  inscenisa 

cyi krakowskiej Ostatnia bowiem scena zo 
stała niestety praes d y rek c ję  teatru epu 
szesoua. To opuszczanie jest niczem nieuspra 
wiediiw ione a stanowi dla dramatu Wyspiań 
snieg.o szkodę niepowetowaną. Trudności te 
hmcznych scena ta nie nastręcza takich, 

któreby jej wystawienie uniemożliwiały. Pod 
względem malownicsośei przedstawia ono 
obraz świetny, wspaniałe zakończenie. Pod 
względem treści jest ona wypełnieniem idei 
dramatu, którego bez tego zakończenia zro 
aumieć ni© można.'

Do tego krńsowego obrazu „Legionu* na­
tchnął Wyspiańskiego w idz any w Luwrze 
słynny obraz Delacre’x  „Baraa Dantego* 
Nocą, na falach wód wielkich płynie łódź 
fctórej masst jest krzyżem, a na żagiu twarz 
Chrystusa. Nad falami unoszą się skrzydlate 
zmory i syrm y. U masztu stoi Mickiewicz,

dzierżąc wysoko płonącą pochodnię. Wiośla­
rze kajdanami przykuci do wioseł. Przysię­
gli mu, że przy nim wytrwają. A le teraz oto 
widok otaczającej rzeczywistości napawa serca 
toh zgrozą i umysły ich ciągnie ku sobie 
Mickiewicz wzywa ich, żeby ni® patrzyli na 
rzeczywistość, ale ta jest silniejsza^ niż przy­
sięga. Zwracają się tedy do M ickiew icza:

Odprzysięgamy sumienia, 
żądamy odprzysiądz rękę, 
na Śmierć nas zawiodłeś i Mękę.

Mickiewicz oburzony piorunuje:

Niegodni, niegodni istnienia! 
przecz śmierci lękacie się trwogą?!

Oni uginają się pod brzemieniem jego słów :

Oto mową mówi piorunową, 
oto prorok, prorok, oto lew, 
oto wkoło Noc i morze krwi.

Mickiewicz wyrzuca im z goryczą:

Mieliście być jako l w i ! —
Wkoło Noc i morze krwi...

A le i oni zwracają się do M ickiew icza z 
wyrzutem :

Proroku, gdzie wiedziesz wybrańca ?! 
obiecywałeś Baj złoty, 
słoneczne kwiatów pogody, 
a krwią spłynęły narody.

Widać, źe nie zrozumieli idei proroka, gdy 
Bkładali przysięgę.

Mickiewicz podpala w ięc łódź, głosząc mi­
styczne proroctwo odrodzenia przez śm ierć:

Ze Śmierci ciał się urodzi
Duch Słowo, Słowo potęga !

Zmartychwstaniecie młodzi!

Łuna pożaru obejmuje korab, a w  jej pur­
puro wem świetle ukazuje się Tanatos (śmierć) 
u steru ..

Zagłada kończy tę tragedyę złud roman­
tyzmu mistycznego.

Jak w idzimy z trstoryi, takim był może 
raczej mesyanizm Towiańskiego, ale nie Mi­
ckiewicza. N gdy Mickiewicz nie był w  roz- 
dźwięku z  realnemu, ziemskiemi dążeniami 
woinościowemi narodu.

Dopiero późniejsze pokolenia szlachty i 
burźuazyi polskiej oderwały ideę przewodnią 
naszej wielkiej poezyi romantycznej od gruntu 
rzeczywistości, wypleniły ją z  życia i prze­
niosły w  zaświaty, a temsamem zgotowały 
jej zagładę. A le idea odbudowania niepodle­
głej Polski jest nieśmiertelna i w  naszych 
czasach odradza się w  duszach ludzi nowych:

W  prostaczem je obaczysz rzemieśle: 
nbogie rybaki i cieśle.

Emil Maecker.

SZACHY, DOMINA, WARCABY, 
R U L E T K I, S k r z y n k i  K o tw ic z n e  

R ic h te r a ,  GRY TOWARZYSKIE 
ŻOŁNIERZE Z CYNY! PAPIERU

■  P O L E C A  N A J T A N I E J  ■ Z .  Z i e m b i c k i
K r a k ó w ,  P l a c  M a r y a c k i  2
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bez K i e g o  z a m i a r u  (przemijająca nie- 
przytomność).

Przysięgli po dwugodzinnej naradzie 12 
głosami wykluczyli z  pytania g'ówmego za­
miar m orderczy; 4 przysięgłych wykluczyło 
s drugiego pytania głównego zamiar nieprzy 

jasn y , a 5 przysięgłych z a t w i e r d z i ł o ,  py 
tanie dodatkowe, i ż  o s k a r ż o n y  w s k u  
t e k  s e n n o ś c i  p o p e ł n i ł  c z y n ,  za który 
n ie może odpowiadać Ponieważ w  ten spo 
aób okazał się brak jednego głosn stwierdza 
jącego senność (pytania dodatkowe wymagają 
€  głosów), trybunał nie mógł przyjąć senno 
ad  jako wykluczającej w in ę ,. lecz przyjął ją 

ja k o  okoliczność winę łagodsąrą i wym ierzył 
oskarżonemu karę sa zbrodnię zabójstwa 
w  myśl werdyktu.

Zasądzony wyrok przyjął i karę rozpoczął; 
żona jego zgłosiła zażalenie nieważności.

0 zabójstwo. Dziś odbyła się rozprawa 
przeciw  Janowi Dziurze z Dojazdowa, osktr 
żonemu o pobicie w  dniu 19 sierpnia Mi 
chała Gila, który wskutek tego w  kilka dni 
umarł. —  W yrok zapadnie po południa.

Ksloctwa przy procy. Na podwórzu młyna 
'Barueha w  Podgórzu najechał wczoraj wóz 
ciężarowy na Franciszka Szczeiskiego, który 
doznał złamania ręki oraz zgniecenia klatki 
piersiowej i brzucha. W  groźnym stanie prze 
wieziono go do szpitala Bonifratrów.

W  fabryce cygar zatruła się 15 letnia Sta­
nisława D. jakimś płynem. Pogotowie prze­
w iozło ją w  groźnym stm ie na klinikę.

— Uniwersytet lodow y Im. A. M ic k ie ­
w ic z a  (ni. Szewska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w  dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
-od godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
we wtorek o godz. 7 wieczorem wykład dra Adama 
Kłodzińskiego: „Instytucye panhelleńskie*.

— R e p e r tu a r  te a tru  m le js lE te f« :
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Od wtorku 28 listopada do poniedziałku 4 gru­

dnia codziennie: .Legion*.

Z faraja.
Za zranienia kara śm larcl! Giośna była 

swego czasu sprawa zajścia ulicznego w No 
wym  Sączu, w  czasie którego p i j a n y  żoł­
nierz 20 pułku piechoty ranił kamieniem w 
głow ę chcącego go uspokoić porucznika 32 
pułku obrony krajowej, Bergera Onegdaj od 
była się w tej sprawie rozprawa przed są 
dem garnizonowym, na której zapadł wyrok, 
skazujący owego żołnierza , na karę śmierci.

Z ©  ś w i a t a .

Wielka defraudacya w Turcyi. Z Ko ostań 
tynopola donoszą, ze w ministerstwie s rarbu 
okazała się defraudacya na blisko cztery mi­
liony koron.

iapad m szkolę. Rumuńscy chłopi, pod­
burzeni przez „agitatorów", wtargnęli w nocy 
3 siekierami w  ręku do węgierskiej szkoły 
państwowej w Sant A id ras i zniszczyli in wen 
tara. Agitatorzy uczynili to dlatego, albowiem 
z  powodu wyborów w roku ubiegłym znaj 
dowali się w  śledztwie kirnem . Ponieważ wła 
dze otrzymały listy z pogróżkami, że na 
tem  się nie skończy, wzmocniono posterunki 
żandarmeryi.

Wybuch na okręcie. Z Nowego Jorku de 
noszą: Telegram bez drntu nadany na pa 
rowcu „Prinz Joachim* linii H im burg Ame 
ryk * donosi: Dziewięciu ludsi zajętych na 
lodzi pakowaniem chwyciło sa naczynie bla 
-ssane, o którem nie wiedzieli, że zawiera 
materyał wybuchowy. Powstała eksplozya, 
•od której wszyscy dziew ięciu  ®g!nęli.

8. 8A8RYEU§H% ftrakftar, aiijsuj*, sptissiaji 
1 najmuj® —  fortepiany, pianina, tarmoni® ; 
f  bnulR — krajowe i zagranlcan#, nowe i p r »
grane —  z® gołwirlr® f rist anfatbr

Z  l i t e r a t u r y  1 s z t u k i .
Drugi koncert sym foniczny Tow. muzy­

cznego odbyt się wobec widowni niebywale 
na tych koncertach, licznej i doborowej W 
program eztści pierwszej obok uwertury do 
„Koryolona* Bsehowena i „tańców słowian 
akich* Dworzaka tak małej wartości artysty­
cznej, źe lepiej byłoby ich nie wspominać, 
w s ied ł „Czaru wielkopiątkowy* z „Parsfa la*. 
To ostatnie dzieło, jedna z pereł twórczości 
Wagnera, uzyskało w  wykonaniu czar uro 
czystej kontemplacji jemu właściwej Pod 
nieść musimy subtelność wykonania (swla- 
szcza w kwintecie smyczkowym) i precysyę, 
która z tego wyjątku, dyrygowanego jak i 
poprzednie ss pewnością, siłą i z pamięci 
-przez dyr. Nowowiejskiego, uczyniła artysty 
czne „clou* wieczoru, którego mogłaby po­
zazdrościć niejedna orkiestra symfoniczna.

Cześć drugą programu stanowiła symfo­
nia IX  (D m) Baetboyaoa.

Największe i niedoścignione arcydzieło mu­
zyk i, ukończone w 1824 przez mistrza za 
.pełnie już ogłuchłego, stanowi syntezę tego 
wszystkiego, co dussa Beethoyeua wyśpie­
wała lab o czem marzyła tylko. Rwanie zię

poprzez walki do ideału wolności i pierwia­
stek „prometeizmu*, oba przewijające się 
przez całą twórczość, doszły tutaj szczytu. 
W ięc widzimy naprzód walkę, zmaganie się 
woli z  konieczne ścią zmaganie się porywów 
wzniosłych, (szlachetnych a tytanicznych z  nie 
ubłaganą rzeczywistością, przeżywanie się 
pośród tysiąca przeszkód w  pogoni za idea­
łem. Tragedya ludzkiego ducha oddana z  rea 
lizmem i szczegółowością mistrzowską. Ska 
mieniałość w  rozpaczy mienia się z wybu 
ebsmi siły nadludzkiej, siły żyw iołów , to 
znów ladzka, łkająca skarga przenika, to bły­
ska uśmiech jakby1 jasny promień szczęścia. 
Oto nowa chmura, nowa walka, nowa roz­
pacz, aż siła uderza gwałtownością wybu 
chu, któremu ju t nic nie sprosta.

Oto z  pod ziemi trysła bachanalia żyw io 
łów, orgia zmysłów, sił, potęg, światów, roz 
pętanie wszystkiego, co istnieje, jakaś weso 
ło ić  naośiep poprzez przestworza gnająca, 
która, jeśli prsycicha, to by w silniejszym, 
straszniejszym wybuchnąć okrzyku.

Mija i to, choć długo bardzo panowało nie­
podzielnie i zajaśniał pełen światła i spokoju, 
ciepły, miękki w  tonach, a cały zadumany, 
esy zasłuchany w  za ziemskich sfera h kraj 
obraz, jakby wy śniony przez Siemiradzkiego. 
Jasne niebo Hellady i zadumany rapsod. —
I płynie jego kontemplacyjna, natchniona 
pieśń spokojnie, równo, tylko fale szemrzą, 
tylko ptak niewidzialny czasami zanuci, wie 
trsyk zaszumi, a wszystko słucha, słucha w 
skupieniu smutnej pieśai duszy ludzkiej. 
Brzmią dźwięki 1 bohaterskie, wszak duch 
wielki ujął w  rękę lirę grecką i w  struny 
jej trąca, ale to wspomnienie —  a może tyl 
ko cisza przed bnrsą?

Bo oto wybucha chaos na nowo, chaos 
wszystkiego, czego dotychczas byliśmy świad 
kami, przewija się jakby halucynacja, ale 
widziadła zmieniają się z szybkością kine 
mategraficzną, a nuta gorączkowego szuka 
nia wyrazu na coś, co gwałtem się wydziera, 
brzmi coraz namiętniej. Głęboki, podziemny 
głos sędzią, nic mu nie odpowiada, aż błyska 
wreszcie promień melodyi naiwnej, prostej, 
dziecięcej, radosnej, oto wyraz —  tak długo 
nadarmo raukaay. A  choć brzmi coraz gło 
śniej, snów go fatalizm do ziemi przybija, aż 
w tej chwili głos ludzki władzę zagarnął; 
przybywa ieh coraz więcej i więcej, rzesza 
rośnie potężnie, a pieśń płynie wyżej i wy 
źej, z ziemi sięga aż w  „harmonię sfer* i 
chór w  r a d o  l e i  I uwielbienia h y m n i e  
łącsy się w o l n y ,  w y z w o l o n y ,  s i l n y ,  
bo bohaterstwem i „miłością, która miliony 
ogarnia* złączony.

Do takiej syntezy doszedł dach geniusza. 
Nie dziwnego, źe szybując w  nieziemskich 
regionach, pozostał niewidzialnym dla wielu, 
którzy mogli za Voigt®m pow tórzyć: „Ich' bin 
der Blinder der var dem strassburger Mfl uster 
steht, seine Gtoeken kort, aber den E ogang 
oieht findet*, słowa, które mu w łożył w uita 
Schumann. Nie rozumieli dzieła i w ielcy, nie 
mógł w nie długo wniknąć Mendelsohn, aż 
przyszedł Wagner i geniusz zrozumiał i oce 
nil, przeniknął i uchylił czoła przed geniu­
szem, E ituzyazm Wagnera i jego interpreta­
c ja  dopiero nadały arcydziełu miejsce mu 
należne. Wagner odgadł pierwszy, że B?etho 
ven z „dziew iątej*, to ojciec całego „moder 
aizmu*, źe to, co on (W agner) przynosi, jest 
konieesuem następstwem tego, co zamknię 
tem zostało w  ostatniej symfonii. My widzi 
my dz ś że nietylko Wagner, ale całe poko 
lenie powagnerowskie wprost ®deń pochodzi, 
źe to drzewo, które wyrosło z ziarna tam 
zasadzonego.

Teraz o wykonaniu. Biorąc się do tego 
dzieła, okazał dyr Nowowiejski bardzo wiele 
pewności siebie. Zamiar najp ękniejszy z w y­
marzonych, ale... Nie mamy chóru, ani soli 
stów odpowiednich, więc estatnią część usu 
nięto. Bagatela. Proszę wyobrazić sobie ba 
zylikę św. Piotra bez kopuły, odrapaną z ma 
lowideł, o samych nagich ścianach i kaźmy 
aię tem zachwycać Nie koniec na tem. Prze 
wróćmy malowidła w kaplicy Sykstyńskiej do 
góry nogami, poprzemieniajmy części poszcze­
gólne „sądu ostatecznego* Michała Aaioła i 
niech to ladzie podziwiają, niech to rozu 
miejąl W  ten sposób z Beeth venem postę 
pować nie w olao ! M oinaby pomyśleć część 
ostatnią samą, ale nie pierwsze trzy bez niej 
(choć to nie pierwszy wypadek) Dla o irzy 
mania szablonu sonatowego przemieniać czę 
ści i niszczyć wewnętrzną budowę długiej 
drogi do wyzwolenia prowadzącej nie godzi 
się, jak nie godzi się wystawiać jej bez na 
leży tego przygotowania. Wymienimy wady 
dwie tylko: znacznie za wolne tempo części
II (w  wykonaniu I I I )  i ritardanta przy ere® 
eendaeh przeciwne stylowi Beeth rena. Sta 
nął dyrektor wobec przeszkód nie do przez wy 
ciężenia: czasu mało, orkiestra niewyćwi- 
czona, ale na. to była rada —  symfonii, jeśli 
ni® można należycie, nie wykonywać wcale, 
bo ona zbyt święta, by ją profanować można. 
Liczono, że „ezuły słuchacz w  swej duszy 
dośpiewa*, czego nie usłyszy, ale my za­

chwytu wobec odrapauej, bez rąk i nóg, 
nosa, brody i nszn rzeźby greckiej wzbudzić 
nigdy nie umiemy...

Kultura publiczności nic na tem nie zy  
skała, a dobre chęci een!my, lecz gdy szkodę 
czynią, musimy ich zapędy powstrzymać.

T. Ch.

T E L E G R A M Y
s dnia 28 listopada.

Rokowania francusko-hiszpańskie o Marokko.
Paryż. D yp lom atyczne rokow ania m iędzy 

Francyą  a H iszpanią z  powodu tajnych 
traktatów  postępują bardzo opornie i s y ­
tuacya stała się b a r d z o  n a p r ę ż o n ą .  
S zczególn ie z iry tow any jest rząd francuski 
z  powodu, że poza oporem  Hiszpanii w idzi 
w p ływ  angielski.

Bomba w Lizbonie.
Paryż. A gen cya  Havasa donosi z  L izb o ­

n y : Z  powodu w ydalen ia  dwóch Ch ińczy­
ków, k tó rzy  w ykon yw ać tu chcieli prak­
tykę  okulistyczną, przyszło  do demonstra- 
cy j i starć m iędzy tłum em  a wojskiem . 
P ad ły  strza ły ; na placu Don Pedra rzuco­
no bombę. K i l k a  o s ó b  z a b i t y c h ,  
w ie le  rannych.

Wybory w Drohobyczu.
(Telegram od nasz?gi korespondenta).

Drohobycz, 28 listopada.
Do D rohobycza sprowadzono na dzień 

dzisiejszy 280 żandarm ów i 4.000 wojska.
Poseł D a s z y ń s k i  in terw en iow ał w czo­

raj u starosty 1) w  spraw ie zniesienia kon­
fiskaty  je g o  m ow y, 2 ) w  spraw ie utrzym a­
nia spokoju na u licy, 3) żaby dniu w yb o ­
rów  w ydano kartkę w yborczą  każdemu 
w yborcy , k tóry  się po nią zgłosi. Starosta 
p rzyrzek ł uw zględn ić w szystk ie te żądania.

W czora j odbyło  się w  sali teatralnej o- 
grom ne zgrom adzenie żydów , na którem  
przem aw iali tow . D a s z y ń s k i ,  H a u s -  
n e r ,  dr K o r k e s  i dr F r i e d m a n a .

*

Dziś do godz. 12 w  południe udział w y ­
borców  b y ł słaby.

G łosowanie odbyw a się w  6 lokalach, 
przed którym i pełnią służbę kom isarze po- 
licy i lw ow sk iej pod kierow n ictw em  kom i­
sarza T a u e r a .

W  każdym  lokalu w yborczym  znajdują 
się nasi m ężow ie zaufania, m iędzy nimi 
posłow ie D a s z y ń s k i ,  dr M a r e k  i M o -  
r a c z e w s k i .  (Tow . poseł H u d e c  jest w 
Skolem, K l e m e n s i e w i c z  w  Bolechowie, 
W  i t y  k w  Tarce).

W ojska nie w idać na ulicach, ale 4000 
żo łn ierzy  jest ukrytych  w  składzie krajo 
w ym  i na przedmieściach. Na ulicach peł­
nią służbę liczni żandarm i i agenci po licyi 
lw ow sk iej.

H yeny Feuersteina zw ożą  w yb o rców  fia ­
krami. Okoliczność, że jest 6 lokali w yb o r­
czych, um ożliw ia każdej hyeu ie g łosow a­
nie po 6 razy.

W  lokalu w yborczym  w  sali „S oko ła * 
jedna byena feuersteinowska dała zw olen ­
nikom  Loew ensteina hasło g łosow ania o- 
tw artem i kartkam i, aby w  ten sposób by ła  
kontrola, kto jak  głosu je. G dy kom isya 
nie uw zględn iła  protestu  naszego męża 
zaufania, udał się poseł D a s z y ń s k i  do 
starosty i w ytłóm aczy ł mu z ustawą w  rę ­
ku, że ustawa n ie pozostaw ia do w olno­
ści, lecz zaw iera  w yraźn y  n a k a z  ta jnego 
głosowania. W obec tego starosta w ysła ł 
zaraz do „Soko ła* komisarza, k tó ry  zarzą 
dził, że  przewodniczący nie przy jm u je już 
otwartych kart.

K o ło  magistratu w yk ry li nasi tow arzy­
sze znajdującą się w  domu adwokata Beig- 
werka feuersteiuowską fab rykę  w yb o ró w ; 
żydów  z Borysław ia, sprowadzonych f ia ­
krami, przerabiano tam na w yborców  dro- 
hobyckich.

Ze strony dra Loew ensteina zjechali do 
D rohobycza Battaglia ze swą dawną b o ­
jów k ą  z I I  okręgu lw ow sk iego, oraz posło­
w ie S tesłow icz i Raueh.

Sprawy partyjna.
„Naprzód*, polskie śocyalno-dem okraty­

czne po lityczne stowarzyszen ie w  W i e ­
d n i u ,  odby ło  12 b. m. roczne w alne zgro  
madzenie w  lokalu w łasnym  X X  W inter- 
gasse 29. Sprawozdania d a ły  obraz o na­
der ruchliwej pracy za rząd u ; od b y ł on 16 
posiedzeń, urządził 47 zebrań towarzyskich , 
na których  w yg łoszono 30 odczytów , urzą­
dzonych przez K om isyę ośw iatow ą P. P.
S. D., 15 w yk ład ów  naukowych w yg łoszo ­
no z  ram ienia Uniwersytetu  Lu dow ego  im. 
M ickiew icza, na 2 zebraniach od b y ły  się 
polityczne dyskusyę. Ogólna liczba słucha­
czów  w yn os iła  1758 (w  roku poprzednim

ty lk o  1017). Nadto urządzono 3 zgrom a­
dzenia ludowe. W  czasie w yb o rów  prowa­
dzono energiczną agitacyę pom iędzy pol­
skim i w yborcam i w  X X  dzieln icy, gdzie 
odbyto  dwa zgrom adzenia przedw yborcze. 
Brano udział w  dem onstracyach urządzo­
nych przez tow arzyszów  n iem ieckich ; ró ­
w nież liczn ie dem onstrow ały kob ie ty  w  
dniu kobiet 19 marca. W  sezonie zim o­
w ym  od b y ł się kurs nauki ję zyk a  niem ie­
ckiego, w  którym  w zię ło  udział 12 tow a­
rzyszów , na obecny sezon otw arto szkołę 
agitatorów , która lic zy  11 tow a rzyszów ; z 
bib lioteki w łasnej i w ędrow nej w yp o ży ­
czono 196 tom ów  przez 23 tow arzyszów . 
Inw entarz składa się z  37 sztuk wartości 
116 K.

Uznanie na leży  się tow arzyszom  kolpor­
terom  za agitacyę po domach za prasą 
partyjną. Sprzedano „P raw a  Ludu* 2200 
egzem plarzy, „Naprzodu* 150 egz., bro­
szur i ka lendarzy 276 egzem plarzy. Spra­
w ozdan ie kasowe w ykazu je 410 32 K  do­
chodu, 265*42 K  rozchodu, saldo 144 90 K.

Na wniosek kom isyi rew izy jnej udzielo­
no przez aklam acyę ustępującemu zarzą­
dow i absolutoryum , poczem  przystąpiono 
do w yboru  now ego  zarządu. Przew odn i­
czącym  w ybrano ponownie tow . L . Tera- 
kow skiego, do zarządu w esz li: tow . Sza­
frański, Jończyk, J. Tokarz, Marcinik, Ein- 
fe ld , Chmiel, Lubojacki, J. Paszk iew icz i 
T. Tokarz. Z  wolnej politycznej organ iza­
cy i w ybrano tow. Bergera, Dukaczewskie- 
go, Hapka, H irschberga, Lorka, Paszk iew i­
cza, Rogalę, M azurkiew icza i Stanisławę 
Tokarzow ą. Poczem  w ybrano 7 delegatów  
na roczną kon ferencyę partyjną.

Uchwalono z funduszów  stowarzyszen ia 
przyczyn ić się do pokrycia kosztów  dele­
gata na X I I  kongres w e  Lw ow ie.

Przew odn iczący, apelując do obecnych , 
b y  n ie szczędzili trudów  dla pozyskania 
now ych  zw olenn ików  party i i en erg iczn ie  
za ję li się agitacyą za prasą partyjną, z  o- 
krzyk iem  na cześć P. P . S. D. i m iędzy­
narodow ego socyalizm u zam knął zgrom a­
dzen ie.

Baczność Tow arzysze! 
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przy jm uje 

tow. K u d ł a  w  Zw iązku  stow arzyszeń  ro ­

botniczych, ulica F ilipa 1. 2, od  godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i od 10— 12 

w  św ięta i n iedziele.

P rzesy łk i pien iężne i lis ty  na leży  nad­

syłać na ręce skarbnika tow . dra K a -  

p e l ł n e r a ,  Jagiellońska 5, H. p.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Z e b ra n ie  p a r ty ln e  w  K r a k o w ie  odbę­

dzie się we w to r e k  28 b. m. o godz. 7 wieczór w 
Związku stow. rob., F lipa 2, II p. Na porządku 
dziennym 1. Wybór delegatów na kongres. 2. Wnio­
ski. Wstęp za okazaniem legitymacyi partyjnej.

* B a czn ość  k a f la r z e  k r a k o w s c y !  We wto­
rek 28 b m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
poufne zgromadzenie w sali Związku stow. rob., 
ul. Filipa 2, II. p.

* P o s ie d z e n ie  R a d y  n a d zo rc z e ) 1 Z a ­
rzą d u  K on su m u  r o b o tn ic z e g o  „N a p r z ó d "  
w  K r a k o w ie  n ie  odbędzie się we wtorek 28 
b. m. (z powodu zebrania partyjnego), lecz w p i ą ­
t e k  1 g r u d n i a  o godz. 7 wieczorem w  lokalu 
Konsumu w Dębnikach, Pocztowa 17.

* K o m ite t  o r g a n iz a c y i k o b ie t  w  K r a ­
k o w ie  uprasza towarzysza), należące do organi- 
zacyi kobiet P. P. S. D. o n ie z w ło c z n e  wyró­
wnanie zaległych wkładek.

Skarbniczka organizacyi dyżuruje we wtorki i w 
czwartki od godz. 7—8 wieczór, w niedzielę od 
godz 11— 1 w południe w lokalu własnym, ul. F i­
lipa 2, I  piętro.

* T o w a r z y s z e !  Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  ż o n a m i, s io s tra m i i  c ó r k a m i!

N A D E S Ł A N E .
(Za dsisl Jen redakcya nie odpowiada). 

Boreas, w iatru północnego, Rzymianie
słusznie się obawiali, ponieważ przynosił im katar 
i poważne przeziębienia. Teraz, w porze roku naj­
gorszej, może się każdy obawiać szkodliwych wpły­
wów wiatrów lodowatych i trzeba się mieć tem 
bardziej na baczności. Faya prawdziwe Sodeńskie 
pastylki mineralne działają zapobiegawczo przeciw 
niebezpieczeństwa zaziębienia i zwalczają każde 
przeziębienie dróg oddechowych szybko i w spo­
sób jak najdogodniejszy. Przytem są tanie: pu­
dełko kosztuje tylko K 1*25.
Generalne zastępstwo na Austro- W ęgry : W. T. 
Gnntzert, c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, VI./1 

Grosse Neugasse 17.

DICnCDI AHR7YIC Towarzystwo ubezpieczeń na 
M lIZUtinLAliŁJLfuC życie, Wiedeń I, Aspernplatz
1, we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya „Niederlandzkiego* Towarzy­
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę­
pców poszukuje się.

Na podarki od św. Mikołaja!
poleca po bardzo niskich ce­
nach dla chłopców saneezkl, 
dla panienek Manicure ka­
setki od 2‘—  kor. w  zwyż

L.WEINDLING9fi=229C
—  KRAKÓW   T e l e f o n  1596.



Kwaków, środa 29 listopada 1911

BILETYM a s e z o n  je s ie n n y  i  z im o w y
poleca firma

Stradom 18, Telefon 2005/YIII , (obok o. k. Komendy wojskowej)
m aterye w ełn iane na suknie i kostyum y, jedw abie, plusze 
angielskie i w e lw ety . —  W ie lk i w yb ó r firanek, dyw anów , 

chodników , kap koronkow ych  i pluszowych.

Ceny s ła łe  um iarkowane! Ceny sta łe um iarkowane!
K to  s ię  c h c e  uohronlfe 

od  z a w o d ó w  i s tra t

nieoh ż ą d a  pouozoii.

Z o f ia
Biesiadecka

Oświęcim.

Lekcye zbiorowe
języka niemieckiego

p o  4  k o r .  n i le s iĄ c s s s i i©
»d osoby, udziela łatwą metodą ru­
tynowana w pedagogice studentka. 

"' A d r e s :  — —

ul. Lubomirskich 9, parter 
Marya Beinisch.

dla rolnictwa i handlu
Towarzystw© akcyjne
we Lwowie ul. Sykstuska 17 * Telefon 18 7 7 !  1678
pod patronatem  c. k. uprzyw . aust. Landerbanku.

=  W k ła d k i =
na książeczki od 2 0  K  począw szy na

I I  °l* t  |4 |0
W yp ła ta  do 5000 K  bez w ypow iedzen ia . —  Podatek  

ren tow y opłaca Bank z  w łasnych  funduszów.

Kantor Wymiany
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. —  W y­
płat a kuponów. —  Z lecenia giełdowe. —  Bezpłatno 
przeglądanie losów. —  Przekazy na m iejsca kąpielo­

we i m iasta ca łego świata.

© o d r i i i y  k a s o w e  ©aS 9 - 1  i  o d  3 - S .

L o k a l
nadający się na piekarnię jest 
do w ynajęcia  w  okolicy  K ra ­
kowa. —  B liższa w iadom ość 
w  D zia le inserat. „Naprzodu* 
K raków , ulica św. M arka 21. kupuję kalosze tylko 

u firmy

z umeblowaniem
przy ulicy Zielonej 1.8, II. piętro

do w y n a ję c ia .
TZto chce w ła- 

== twy sposób 
zarobić

p ie n ię d z y
ten niech zażąda darmo i opłatnie 
wielki cennik ilustrowany z 3-ma 
tysiącami odbitek zegarów, wyro­
bów jubilerskich, towarów muzy­

cznych i galanteryjnych.
F. PAMM, Kraków, ulica Zielona 3— 82. 

N ie  n i e  p o d r o ż a ł o !

Mleczarnia „ZDROWIE"
narożnik ul. Floryańskiej i św. T o ­

masza obok hotelu pod „Różą*

podaje obiady postne. Pierogi rusklo  
i gołąbki postne. Leguminy z na 
biału, ze śmietaną lub konfiturami. 
M leko kw aśne z ziemniakami lub 
kaszą. Czekolada i kakao. Kuchnia 
Jarska zdrowotna. Sala dla Gości— 

Dzienniki. Ceny bardzo n lzkie .

\ Gdyż jestem przekonana,
V /  że jest tam największy

wybór, najnowsze fasony 
. i najtaniej kupię.

\ a\iS Największy wybór obuwia 
męskiego, damskiego

i dziecięcego po 
tanich i stałych 

cenach.

‘ Alfred Fiankel
p r  |  Sp. kom. ■■

8 Kraków, Rynek gł. 14.

$  Zastępca:
 L. Steigler.

i  najskuteczniejsze nacieranie ■

przy reumatyzmie, I  
łamaniu w kościach, | 
podagrze, merwobó- § 
lach, migrenie, kfócm | 

w bokach. i

CenwIafejlM®..pocztąKl'65. P  

□  □  S k ła d  g łó w n y  D  D I  

A P T E K A  1

Fort. Gralewskiego
1 Kraków, Sławkowska la. S

D l a  p o s i a d a c z y  w y s z y n k ó w
w a g i  d ®  s p i r y t u s u  p o le c a

l  Zlellóskl = optyk = Kraków, Unia A-l 39.12  k a r t e k  f o t o g r a f ,  z a  1 k o r .
wykonuje Zakład Fotograficzny

Fr. Kryjaka =  SKŁAD PAPIERU =
I TOWARÓW GALANTERYJNYCHu lic a  D o m in ik a ń s k a  Ł . 3 .

A b y  przekonać Szan. P. T . Publiczność o dobrem  w y ­
kończeniu, fo togra fu je  się bez zadatku od godz. 8 rano 

do godzin y  9 w ieczór.

Zamówienia wykonuje się w przeciągu 6 godzin.
dyplom, uczeń. Parysk. Akad. Umiej, 

dla p. pracujących w  godzi­
nach w olnych. Kurs dzienny 

i na godziny.

Kraków, Karmelicka 16, II p.

K o r o n  3 " 5 0
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K  2. 
Pendułowy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w wielkim wyborze, 
* 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
układ zegarmistrzowski i jubilerski

OH. D. GR0MBER8, Kraków,

M o s t o w a  2 .

KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.
POLECA W  NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 

K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E ,  R A M Y  

as m m m u  PO GENACH NADER NISKICH. ■  ■  ■  ■  ■

Bardzo tanio!
N A  G W I A Z D K Ę

M M M  O B U  W IEw handlu T eo fila  Bęknera
K ra k ó w , u l. D łu g a  4 .

Zdolna hrawczyni
wykonuje wszelkie roboty elegan­
cko starannie i tanio.

Ulica Czarneckiego 10, oficyny.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 

OBCYCH JĘZYKÓW

f e s t  p i e r w s z o r z ę d n e j  fa k o fic lp  e l e g a n c k i e ,  g w a ­

r a n t u j e  s i g  z a  t r w a ł o ś ć  i  n i e b y w a ł ą  t a n i o ś ć . ,

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

A lfred  F ran k e !
S p ó łk a  h o m .

K r a k ó w , R y n e k  g ł. L .  1 4 .
Największy wybór nryg. petersburskich kaloszy także w amerykańskich fasonach.

f  Krakowie, ul fti. j ®  L. a, 1. piętn
podąje do wiadomości P. T. Publi 
ezności, i* oprać* osobnych lekcyj 
które rospoasąó można każdej ohwi 
li, w bieżącym mteaiącu co tydotet 
CMpoceną się nowe zbiorowe kurs* 
Jęayków: snstalOlcea, franwstófp. 
I alimlscklsgo, na które zapisań m  

można każdego cimu.

130 FILM W  KRAJU i ZAGRANICĄ. 

18.000 PAR TYGODNIOWEJ PR0DUKCYI

Ł
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